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Berlin o zdradzie Badoglio.
Wojska niemieckie we Włoszech zabezpieczone przed niespodziankami, -  Zdemasko­
wanie zdrady doprowadziło do wyjaśnienia sytuacji i ułatwienia ogólnego położenia.

Berlin,MO wrześniu. Kapitulacja rządu 
Bancglic w Rzymie nie zaskoczyła, jak za 
znacza się w miarodajnych kołach stolicy 
Rzeszy, ani sfer wojskowych ani politycz­
nych. Jest to wydarzenie, którego iutaj 
oczekiwano od dnia 25 lipca, kiedy to c- 
becni władcy italji uprowadzili podstępnie 
Mussoliniego i zdradzili sprawę wspólnej 
obrony, podobnie jak klika angiofjjska 
zdradziła sprawę nowej Europy. Już zbro­
dnicze usunięcie wiernego przymierzu rzą­
du faszystowskiego spowodowała, jak o. 
świadcza się w Berlinie, wydanie przez 
stronę niemiecką odpowiednich zarządzeń, 
mających na celu zabezpieczenie na wszel­
ki wypadek _ Niemiec przed ewentualną 
zdradą.

M etodę dzia łan ia  obecnych, władców wło­
skich określa  się zarów no w B erlinie, ja k  
i w tu te jszych  kołach narodów  sprzym ie­
rzonych, jak o  tchórzliw ą zdradę, k tó re j je ­
dynym  celeni je s t bezw arunkow e w ydanie 
.Włoch w ręce przeciw ników  osi. Fakt 
zdrady jako taki staje się jasnym dla opi- 
nji publicznej przedewszystkiem naskutek 
dwulicowości, polegającej na  tein, że Wik­
tor Emanuel i Badoglio w dniu 2 września 
w oświadczeniu złożonym rządowi Rzeszy 
wyparli się wszelkiej myśli o jakiejkolwiek 
kapitulacji wobec najeźdźców anglo-am e- 
rykań sk ich  jak o  podłego oszczerstwa,, pod­
czas gdy w rzeczywistości jeszcze przed 
pięciu dniami, mianowicie w dniu 3 wrze­
śnia polecili podpisać na Sycylji zawie­
szenie broni.

Jednakow oż jeżeli chodzi o tę zdradę w 
rozm iarach  w prost epokowych, to, ja k  do­
w iadu ją  się w B erlinie, is tn ie je  jeszcze in ­
ny  oczyw isty m a te ria ł dowodowy z dzie­
dziny  w ojskow ej. W łaściw o niem ieckie 
czynniki od chw ili pierwszego ujaw nienia  
się tych  dowodów uw ażnie je  śledziły i  do­
stosow ały do tego swoje postępow anie.

Do dowodów tych należy zaliczyć 
między innymi fakt zmasowania i 
wojsk włoskich w północnych Wło­
szech nad granicą niemiseko-wło- 
ską i to w chwili, kiedy formacje 
niemieckie na Sycylji a później w 
Kalabrji broniły ziemi włoskiej 
i przelewały swą krew dla sprzy­

mierzeńca i jego wolności.
W iadom ość o tych  nieznanych dotychczas 
eu ropejsk iej opiu.ji publicznej faktach po­
zwoli lepiej, niż do tego czasu, zrozumieć, 
dlaczego dowództwo niem ieckie oddało 
ostatecznie Sycylię, a sw oim  w ojskom  w al­
czącymi bohatersko  w na jda le j na południe 
w ysuniętej południow ej części W łoch wy­
dało rozkaz do ew akuacji mimo, że sytu­
acja bynajmniej nie nakazywała przepro­
wadzenia takiej akcji. Rozkaz dowództwa 
niem ieckiego został w ydany  w przew idy­
w aniu możliwej zd rady  obecnych ydadcow 
w Rzymie, aby w danym wypadku forma­
cje niemieckie nie zostały odcięte od kon­
tynentu, a  tym  sam ym  od cen trum  swego 
zaopatrzenia.

Z m iaroda jne j s trony  w ojskow ej podaje 
sic w B erlinie, żc wojska niemieckie we 
Włoszech są dostatecznie zabezpieczone 
nrzed niespodziankami, Z tego powodu w 
B erlinie ocenia shysyfcuację w ojskow ą spo­
ko jn ie  i nic w dając się narazić  w szcze­

góły. w ypow iada sic tylko w tym  k ier u u - 
. ku, że zam iary  żywione przez zdradę są 

skazane na zupełne niepowodzenie.. Ale 
| również sama zdrada jak© taka  spełznie

na niczem. W  związku z, tern, w dobrze po­
inform ow anych kołach sto licy  Rzeszy 
w skazuje się na identyczne w ydarzenia w

h is to r ji  osta tn ie j w ojny, w szczególności 
nń zdradę Ju g o sław ji w ro k u  1941.

R easum ując to wszystko, m iarodajne  ko- 
| la  B erlina  w y raża ją  pogląd, że zdemasko- 
: wanie zdrady doprowadziło do pożądanego 
; wyjaśnienia sytuacji, a tsmsamesn także do 
' ułatwienia ogólnego położenia.

Nowy rząd faszystowski został utworzony.

Szwecja protestuje w Londynie,
Sztokholm, 10 w rześnia. W k ró tk im  a r­

tykule  w stępnyni „Stockliolhs T idningen“ 
za jm uje stanow isko do protestu  zgłoszo­
nym w dniu w czorajszym , k tóry  złożył 
rząd szwedzki w L ondynie przeciwko prze­
lotow i b ry ty jsk ich  bombowców ponad su- 
w ereunem  te ry to rju m  szwedzkiem. „Stock­
holm* Tidningen*** pisze, że byłoby to 
rzeczą korzystn iejszą, gdyby szwedzkiej 
opiu.ji publicznej dano .do, wpulooiości b a r­
dziej w yczerpującą in fo rm ację  o treści te­
go p ro testu , poniew aż w danym  w ypadku 
chodzi o pow ażne złam anie neutralności. 
Ten b ry ty jsk i przelo t nad te ry to rju m  
szwedzkieiu, jak  w nioskuje ..Stockholm* 
Tidningen** jest. w rozuiiavac.li swych n a j­
większy. jak i kiedykolw iek, się zdarzył w 
Wojnie obenucj.

(tp) Z granicy włoskiej, 10 września., Na­
rodowy rząd włoski wydał orędzie do 
narodu włoskiego, rozpowszechnione przez 
radjo. Podaje ono między innemi co nastę­
puje:

„P io tr B adogljo  dopełni! swej zdrady. 
Ton, k tó ry  jak o  szef sztabu generalnego 
W łoch ponosił odpowiedzialność podczas 
p rzystąp ien ia  W łoch do w ojny, dokłada te­
raz  s ta ra ń , aby w ydać ojczyznę w ręce nie­
przyjaciół. Człowiek, k tó ry  przez całe  la ta  
zwodził M ussoliniego i na  drodze poprzez 
k lęskę zm ierzał uporczyw ie do osiągnięcia 
w ładzy, zam ierza obecnie przeprow adzić 
swój potw orny  plan, przez k tó ry  ojczyzna 
m a zostać na  zawsze okaleczona. Ojczyzna 
bez Sycylji, południow ych W łoch je s t sm u­
tną  prognozą, k tó ra  o tw iera  się przed lo sa ­
mi naszej ojczyzny.

Zdrada — ja k  brzm ią słow a orędzia .fa­
szystow skiego rządu  narodow ego - nie zo­
stan ie  dopełniona! Utworzył się włoski

faszystowski rząd narodowy. Pracuje on w 
imieniu Mussoliniego. Faszystow ski rząd 
narodow y ukarze bezwzględnie każdego 
zdrajcę i  tych, k tó rzy  wyłącznie ponoszą 
is to tn ą  odpowiedzialność za naszą klęskę.

Rząd zastosuje w szystkie środki, aby  
W iochy wywieść z w ojny z n ienaruszonym  
honorem  i m ożliw ością dalszego życia w 
przyszłości. O statn ie słow a orędzia zw ra­
ca ją  się z apelem  do żołnierzy w łoskich:

,,«ołjiienze! N ie słuchajcie fałszyw ych roz­
kazów  zdrady, nie dopuśćcie, aby w ydano 
w as nieprzyjaciołom . B rońcie się  przeciw ­
ko temu, abyście m ieli walczyć przeciwko 
w aszym  niem ieckim  tow arzyszom  broni. 
W szyscy, k tó rzy  m ogą to uczynić, pow inni 
kontynuow ać w alkę u  boku Niemiec. In n i 
niech udadzą się do sw ych wsi i m iast, o- 
czekując dalszych rozkazów. W olą naszą 
jest, a b y  z cierpienia i hańby  pow stała  c z y ­
sta  i potężna Ital.ia!" 

j Orędzie Zostało podpisane przez w łoski 
! narodow y rząd  faszystow ski.

Badoglio przygotowywał zdradę już od dawna.
Berlin, 10 września. Berlińskie kdła po­

lityczne stwierdzają, że na zamiary reżimu 
Badoglia, zmierzające do zdrady ws?ól- 

i nego niemiecko-włcskicga prowadzenia 
wojny na rzecz Brytyjczyków i Ameryka­
nów, od chwili wykonanego zamachu sta­
nu z  dnia 25 lipca istnieją tak liczne dowo­
dy, żc opóźnione opublikowanie kapitula­
cji włoskiej, uwzględniające czasokres, do­
godny dla Anglosasów, nie magio już sta­
nowić żadnego zaskoczenia.

Reżim B adoglia zgóry już  zm ierzał do 
tego, aby  n ie ty lko  wym anew row ać W łochy 
z udziału w w ojnie, ale żeby. o ile m ożno­
ści, biegowi w ypadków nadać faki kie­
runek, k tó ry b y  zapomocą wojsk, nowemu 
rządow i oddanych, um ożliw i! zadanie cio­
su  w plecy dyw izyj niemieckich, przeby­
w ających na te ry to rju m  włoskiem.

Od końca lipca więc ze w zrasta jącem  
natężeniem  ściągano jednostk i w łoskie do 
W łoch północnych, a .szczególnie do te re ­
nu Alp naprzeciwko g ran icy  niem ieckiej. 
W ojska te obsadziły stanow iska górsk ie  
niem ieoko-włoskich obszarów granicznych, 
rozbudow ując i um acn iając  je  rozległem i 
p racam i terenowem i. D alej zdołano s tw ier­
dzić, że w łoskie um ocnienia wyposażono 
w znacznych rozm iarach w broń ciężką i

w zapasy am unicji. Równocześnie liczne 
kom endy saperskie w ojsk a lpejsk ich  i Ber- 
saglierów  uruchom iły  p race przygotow aw ­
cze w celu w ysadzenia w pow ietrze m o­
stów  i dróg.

P o  opuszczeniu Sycy lji powinno to było 
być niew ątpliw ym  obowiązkiem dowódz­
tw a w łoskiego, żeby zaopatrzyć oddziały 

I w ojsk włoskich, stojących w południow ych 
| W łoszech, w posiłk i i to w sposób bardzo 

w ydatny. Jeżeli jednak  tak  się nie statb , 
ale przeciwnie przerzucono kilka Hywizyj 
włoskich do Włoch północnych, a szczegól­
nie do niemiecko-włoskiego obszaru g ra ­
nicznego. to tein samem już było jasne, 
żr> główne dowództwo włoskie nosiło się 
s: zamiarem zadania wojskom niemieckim
ciosu w plecy, ja k  ty lko  znajdą  się one w 
walce z am ery  k a ńsk  o - o rył 
m i inw azyjnem u

ry ty jsk iem i w ojska-

Dowództwo niem ieckie oteefw ow alo s ta ­
le wszelkie tak ie  objawy, do k tórych  do­
dać jeszcze należy liczne inne, ja k  up. ak ty  
sabotażu, dokonyw ane na niem ieckich po­
łączeniach, służących do przekazyw ania 
w iadomości, w rogie nastaw ien ie  wobec n ie­
m ieckiej s iły  zbrojnej ze s tro n y  n iek tórych  
oddziałów włoskich itd . To też udało się 
w porę przedsięwziąć odpowiednie kroki.

Chorwacja proklamuje swą zupełną
niepodległość.

Zagrzeb, 10 \«i:ześuia. W nory na czwar- 
| tek Poglavnik wydał proklamację do n a r o -  
| du chorwackiego, w której podaje do wia­

domości ponowne objęcie w posiadanie 
obszarów nadbrzeżnych i Dalmacji, od­
stąpionych Włochom.

Odezwa P o g lay n ik a  ni. i. oświadcza:
! „IV obecnej h istorycznej godzin ie ,/z jed - 
! uuczmy się dookoła naszej siły zbrojnej, 
j k tó ra  w spólnie ze sprzyinierzim etni uie- 
! m ieckiem i silam i . zbrój nenii oswobodzi 
j k ra je  chorw ackie nad A driatykiem . W o- 

becnej godzinie zjednoczmy się wVmilośei 
do ojczyzny, zjednoczm y się  w szyscy z m y­
ślą w yłącznie o szczęściu i wolności n a ro ­
du chorw ackiego i w łasnego niepodległe­
go p ań stw u . C horw acji. < ‘horw aekiej sile 

, zbrojnej wydaleni rozkaz spełnienia swego 
i obowiązku wojskowego. Chorw aci! wspie-

J ra jc ie  wszyscy a rm ję  chorw acką przy  wy- 
j pełnieniu tego historycznego obowiązku! 
j Od dnia dzisiejszego uic już  nie ogranicza 
I wolności i n iepodległości Chorwacji!** 

M in ister w ojny genera ł F ry d e ry k  N a- 
vrat.il podał do w iadom ości rozkaz dzien­
ny  P o g lav n ik a  do całej chorw ackiej siły  

'zb ro jn e j. IV rozkazie tym  P o g lav n ik  oznaj­
mia, że C horw acja w skutek zd rady  W łoch 
została  uw olniona od narzuconych je j obo­
wiązków i obecnie obsadzi i  będzie bronić 
obszarów  adria tyck ich . W  rozkazie dzien­
nym  P o g lav n ik  w yraża  sw oje przekonanie, 
żc av ten sposób zrealizow ane zostało ży­
czenie narodu i  jego a rm ji i że chorw acka 
s iła  zb ro jna  do ostatn iego człowieka, Avier- 
nie wypełni swój obowiązek, ponieważ w y­
biła godzina pow rotu w ybrzeża a d ria ty c ­
kiego do k ra ju  macierzystego.

Siła obronna Niemiec nie doznała 
osłabienia.

Berlin, 10 w rześnia. W  zw iązku z p ropo­
zycją W łoch w sp raw ie  zaivieszenia bron; 
ośw iadczają w berlińsk ich  kołach polity­
cznych :.T o . czego rząd B adoglio  spodzie­
wał się uniknąć, to dziś nastąp iło  po u p ły ­
wie k ilku zaledwie tygodni. Ju ż  w tej s a ­
mej godzinie, w k tó re j poinform ow ał on 
naród w łoski o sivej propozycji zawiesze­
nia broni, ang ie lska  służba inform acyjna 
podała  do wiadomości, że jedna z k lauzul 
Avojsk-owyeh w arunków  zawieszenia bron; 
n ak łada  na rząd  włoski obowiązek ..wy­
rażeniu zgody na polityczne, gospodarcze 
i finansow e w arunk i a ljan tów . k tó re  póź­
niej zostaną podyktowane**:

Nie trzeba być prorokiem , ab y  już  dzi­
siaj przewidzieć, że W łochy, czy to pod rz ą ­
dam i Badoglio, czy też jego następców  zo­
staną  dotknięte losem  pokonanego p ań ­
s tw a  w form ie jak  najdotkliw szej. Co się 
tyczy Niemców, to, sądząc po obecnym 
s tan ie  rzeczy, n ik t nie przypuści, iż wyhi- 
czenie się W łoch z w ojny może w jak i- 
k ilw iek sposób osłabić w ojskow ą siłę o- 
bronną. Rzeszy. Pow szechnie też uw aża się. 
.jako rzecz zupełnie zrozum iałą, iż rów nież 
wojskowo zam ierzenia Rzeszy, nacechow a­
ne AYOlą zdecydowanej i n ieugiętej obrony 
kon tynen tu  aż do zw ycięstw a .w skutek o- 
s ta tn ick  w ydarzeń w najm niejszym  stop­
niu nie doznały szw anku.

Zarządzenia niemieckie 
we W łeszech mają planowy 

przebieg.
Berlin, 10 w rześnia. N iem ieckie zarzą­

dzenia we W łoszech, rozpoczęte n a ty ch ­
m iast po dojściu do wiadom ości kap itu la - 

, c ji Badoglio, m a ją  wszędzie planow y prze- 
| bieg. F o rm acje  w łoskie na ogół bez więk- 
! szych incydentów  złożyły broń, o ilą nie 

w yraziły  gotow ości w alczenia dalej pód 
dowództwem uiemieckiem. L okalny  opąr 
szybko złam ano. Ponad to  sytuacja k sz ta łtu ­
je  się w  ten sposoby że ważne połączenia 
kom unikacyjne są w pełni zdatne do uży­
walności.

Wybrzeże dalmatyńskie 
obsadzone przez Chorwatów 

i Niemców.
Berlin, 10 w rześnia. W ojska niemieckie 

przy  w spółdziałaniu z chorw ackiem i s iła ­
m i zbrojnem i obsadziły wybrzeże dnhna- 
tyńskie.

„Niemcy pozbyły się ciężaru4*.
1 9

Tokio, 10 w rześnia. General porucznik 
N ak am u ra  pisze w dzienniku „Tokio Niczi- 
aiiczi**, że przew idyw ał to już co stać się 
m iało po u stąp ien iu  M ussoliniego. Z punk­
tu strategicznego Niem cy m ogą to  pow i­
tać z ulgą, żo pozbyli się ciężaru, p rzy g n ia ­
tającego ich bark i. Obeeńie w rogom  przy­
p ad a  av udziale zadanie ponoszenia tych 
ciężarów, k tó re  poprzednio dźw igała Rze­
sza Niemiecka.

Japonja oburzona z powodu 
zdrady Badoglia.

T ©kio, 10 w rześnia. „Tokio A sah i Śebim - 
bun“ oŚAviadcza, że p lanow a zdrada, popeł­
n iona  przez rząd  Avloski. ivy w olała nietyl- 
ko w  Niemczech, a le  i av całym  narodzie 
japońsk im  n iesłychane oburzenie. Ju ż  o- 
świadczenie, k tó re  czasu swego ogłosił Ba­
doglio po przejęciu  rządu, było dowodem 
nikłej jego ochoty do dalszej w alki. J e d ­
nakże N iem cy przew idyw ały  zdaje się taki 
obró t spraw y i p rzygotow ały  się na  rzecz 
najgorszą. N iem iecki .w ał obronny, k tó ry  
ch ron i dzisiaj E uropę, nie doznał w skutek 
tego choćby najm niejszego w strząśn ien ia. 
J a p o n ja  chce i  m usi w dalszym  ciągu  po­
p ierać rozwój w spółpracy swej z Rzeszą 
N iemieeką.

Japonja zabezpiecza 
własność włoską w Szanghaju.
Tokio, 10 w rześnia. A gencja  Domei dono­

si e Szanghaju , żo po odebraniu  Aviadomo- 
ści o bezwzględnej k a p itu lac ji B adoglia. 
w ładze japońsk ie  zapoczątkow ały k ro k i av 
celu przejęcia m w estyeyj w łoskich w 
S zanghaju  odpowiednio do praw a m iędzy­
narodowego.

/ I
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Historyczne złamanie słowa.
(tp) Berlin, 10 września. Przed reprezen­

tantam i prasy zagraniczne] zajął dzisiaj sta­
nowisko wobec wydarzeń we Włoszech kie­
rownik wydziału prasowego ministerstwa 
spraw zagranicznych, poseł dr Schm idt 
Określił on bezwarunkową kapitulację 
rządu BatiogPa mianem logicznego ciągu 
dalszego zdradzieckiego zamachu, którego 
ofiarą padł w dniu 25 lipca Mussolini oraz 
reżim faszystowski.

P o  tej zdradzie w ew nętrznej n a s tąp iła  
obecnie zdrada na zew nątrz. Osobami, k tóre  
tę  zdradę po-pełnily, są W iktor E m anuel i 
m arszałek  B adoglio przy poparciu  przez 
pew ną g rupę oportunistów . nie p o siad a ją ­
cych ojczyzny. D r Schm idt stw ierdził, że 
dzisiejsza zdrada, popełniona w odniesieniu 
do Rzeszy Niemieckiej, znajduje swój od­
powiednik w historycznej zdradzie, popeł­
nionej przez W iechy w maju 1915. W ówczas 
cesarz F ranciszek  Józef A u striack i o- 
św iadczył w pew nej odezwie, w ydanej do 
ludu  swego, żo ta  zdrada, popełniona przez 
W łochy, je s t bezprzykładna w h is to rji. To, 
co wówczas powiedziano, posiada rów ne 
znaczenie wobec w ypadków  dzisiejszych. P o  
usunięciu  od władzy M ussoliniego i fa ­
szyzmu ośw iadczył W ik to r Emanluel i B a ­
doglio, że W łochy w ypełniać będą swe o- 
bowiązki, w yn ikające z p ak tu  w odniesie­
niu do Rzeszy N iem ieckiej i że w ojna toczy 
się dalej. Rząd Rzeszy p rzy ją ł do w iado­
m ości te  ośw iadczenia, złożone z w łasnej 
woli. mimo, że nie żywił on żadnych w ątp li­
wości co do praw dziw ych zam ierzeń zam a­
chu  stanu, skierow anego przeciw ko Musso- 
łiniem u.

Oświadczenie to uw ażał rząd  Rzeszy jako  
podstaw ę do swego stosunku  wobec W łoch 
w tern m niem aniu, że rów nież i u  m ocarstw  
w rogich reak c ja  w yw ołana obaleniem  M us­
soliniego m usiała  wzbudzić we W łoszech 
uczucia przekonyw ujące. Nici, jakie mimo 
to Badoglio nawiązał z obozem nieprzyja­
cielskim rychło doszły do wiadomości rzą­
du Rzeszy. R ząd włoski, ja k  stw ierdził d r 
Schm idt, posunął się w swej zdradzie aż tak  
daleko, że usiłow ał on rząd Rzeszy N ie­
m ieckiej m ożliw ie ja k  n a jd a le j w trąc ić  w 
k a ta s tro fę  zaw ieszenia broni. W dalszym  
c iąg u  rząd  w łoski ośw iadczył na ośw iad­
czenie gotow ości obsadzenia terenów  szcze­
góln ie zagrożonych ze s tro n y  niem ieckich 
czynników  w ojskow ych, _ że w łoska siła 
zb ro jn a  uwAża to za swój obowiązek, aby 
sam a stan ę ła  na tych  m iejscach w obronie 
swej ojczyzny. M iejsca to obsadzono n a ­
stępnie kontyngentom  w ojsk ' i oficerów, 
k tó ry m  udzielono rozkazu, by nie s taw iali 
żadnego oporu w w ypadku lądow ania/ 
Z d rug ie j s tro n y  po zaw arciu  i p rzy jęciu  
w arunków  k ap itu lac ji usiłow ano w ciągnąć 
fo rm acje  niem ieckie do tak ich  tery to rjów , 
k tó re  w raz ie  lądow ania A nglo-A m eryka­
nów m usia ły  się stać fa ta ln e  d la  niem iec­
kich form acyj/

W skutek n iesłychanie  zastraszającego  
.faktu , że zawieszenie b ro n i n ie weszło w 
życie w dniu  sam ego podpisania, poświęco­
no bez potrzeby  życie w łoskich żołnierzy. 
Największą hańbą dla rządu włoskiego  
jest również atak żerorystyczny na Neapol. 
przeprowadzony już po podpisaniu kapitu­
lacji w celach zamaskowania prawdy. Nie 
do pom yśleniu  je s t w iększy objaw  pokory, 
aniżeli ten, k tó ry  ob jaw ił sie w "dniach, le­
żących pom iędzy podpisaniem  zawieszenia 
b ron i a term inem  jego w ejściu w życie.

Niemcy za swej strony poczyniły w porę 
odpowiednie krok*, aby zaoobiec p rak ty cz­
nem u oddziaływ aniu zdradzieckiej po lityk i 
W ik to ra  E m anuela  i B adoglia Nie zajdą 
żądne zmiany w sytuacji wojennej w Euro­
pie, a szczególnie w sytuacji wojskowej 
frontu południowego. W e w spółpracy z ty ­
m i mężami, k tó rzy  rozpoznali strasz liw e to 
oszustwo, popełnione na w łasnym  narodzie, 
N iem cy bronić będą tych części W łoch, 
k tó re  niezbędne są d la obrony Europy. D y­
wizje niemieckie, s to jące we W łoszech — 
tak  zakończył poseł d r Schm idt — sta rać  
się będą o to, aby  wrogow ie E u ro p y  nie 
sko rzysta li z żadnych owoców, k tó reby  m o­
g ły  w yniknąć ze zdrady, popełnionej przez 
W ik to ra  E m anuela  i Badoglia.

Wypadki z dnia 25-go lipca.
W jaki sposób odbył się zamach stanu we Włoszech?

Parowiec najechał na most
nad Złotym Rogiem.

Konstantynopol, .10 w rześnia. W e czw ar­
tek rano  parow iec tu reck i „W atan“, o po­
jem ności około 2.500 b rt„  na jechał podczas 
re jsu  na  m orzu M arm ara  na m ost, wzno­
szący się nad Złotym  Rogiem. O dniósł on 
p rzy tem  ciożkie uszkodzenia. Przez w y­
rw an a  środkow a część m ostu nie można 
obecnie przejeżdżać, w skutek czego kom uni­
k ac ja  pomiędzy obudwu częściami m iasta 
na tym  moście nraw dopodobnie na dłuż­
szy  czas nie będzie możliwa. M ost może 
jedyn ie  służyć do ruchu  drogowego m ię­
dzy obydwu częściami m iasta . Przez nowy 
m ost, k tó ry  przed pew nym  czasem został 
oddany do użytku, nie prow adzą żadne li- 
n je  kom unikacyjne.

Berlin, 10 września. Według miarodaj­
nych wiadomości z Rzymu zamach stanu 
w dniu 25 lipca oraz uprowadzenie Musso- 
liniego miało przebieg następujący:

Po posiedzeniu w ielkiej rad y  faszystow ­
skiej udał się M ussolini do króla, aby od 
niego zażądać pełnom ocnictw  celem po­
wzięcia ja k  najostrzejszych  kroków  prze­
ciwko system atycznym  sabotażom , u p ra ­
w ianym  przez pewne koła w odniesieniu do 
w ysiłków  w ojennych narodu  włoskiego. 
Zamierzał on w szczególności osiągnąć peł­
nomocnictwa do bezwzględnego wkroczenia 
przeciwko {chorzowskiej dezercji popeł­
nianej przez generałów ś wysokich ofice­
rów włoskiej siły  zbrojnej, co się szczegól­
nie zdarzało na Sycylii. D alej pełnom ocnic­
tw a te m iały  zm ierzać przeciwko niespo- 
łeczuem u nastaw ien iu  się korpusu  wyż­
szych oficerów  włoskich w odniesieniu do 
żołnierzy i podoficerów, jako też  i przeciw­
ko objąw om  korupcji szerzącym  się w 
a rm ji i w gospodarce w ojennej. Żądał on 
pełnom ocnictw  do natychm iastow ej i ostrej 
akcji przeciwko w szystkim  owym elem en­
tom  reakcy jnym  i korupcyjnym , k tó re  sa ­
me wyłącznie ty lko ponosiły  odpow iedzial­
ność za s ta łe  niepow odzenia we włoskiem  
prow adzeniu w ojny.

Mussolini nie wiedział o tern, że krói I 
marszałek Badogijo już w dniu poprzednim

przygotowali skrycie zamach sianu. W  o-
toczeniu m ałego oddziału swej g w ard ji 
przybocznej w siad ł M ussolini do sam ocho­
du swego i. dał poleecnie jazdy  do p ry w a t­
nej rezydencji królew skiej. Rozmowa kró­
la Wiktora Emanuela z Mussolinim trwa­
ła około 2 godziny. K ról słuchał Mu-ssoli- 
niego uw ażnie i udaw ał, jakoby  go bardzo 
in teresow ały  jego wywody.

Gdy M ussolini skończył, oświadczył król: 
„Jestem  zm uszony pana poinform ow ać, że 
wyznaczony już je s t następca pański na 
pcezyderriiirę m inistrów , k tó ry  faktycznie 
urząd swó.i już  objął. J e s t  nim  m arszałek  
B adogijo . Proszę staw ić się do jego dyspo- 
zyc. j i“.

Najzupełniej zaskoczony żakiem oświad­
czeniem odpowiedział M ussolini, ie  czuj® 
sic dostatecznie na siłach, aby ratować na­
ród włoski i aby  się w razie potrzeby prze­
ciw staw ić koronie, a naw et arm ji. M ussoli­
ni zw rócił się do w yjścia, ośw iadczając 
krótko, że powziął już swe decyzje.

W czasie tej rozmowy Badoglio przedsię­
wziął już wszelkie potrzebne kroki, celem 
wykonania zamachu przeciwko Myssolinse- 
mu. W  tajem nicy  oddał on władzę poli­
cy jn ą  w ręce 'b . kom endanta policji bem - 
se, a karab in ierów  królew skich podporząd­
kow ał swym w łasnym  rozkazom. Poszcze­
gólni komendanci milicji faszystowskiej o-

frzymal* sfałszowany teiegram, zawierają­
cy zawiadomienie, że milicja odtąd wchodzi 
w skład armji. L okaln i kom endanci po li­
c ji zaś przydzieleni są  do a rm ji. Vv żywa 
się kom endantów  policji, aby  by li posłu­
szni rozkazom  m arszałka  Badoglio. W tak i 
to  sposób ubezw ładnione zostały  w szelkie 
form acje, broniące reżim u faszystow skiego/ 

W czasie pobytu M ussoliniego u króla 
oddalono samochód i gwardję jego przy­
boczną od wejścia od V illa 3avo*a i kaza­
no zatrzymać się im pod byle pretekstem w  
pewnej odległej alei. N iedługo potem  n ad ­
jechał sam ochód sa n ita rn y  pod dowódz­
tw em  .pułkow nika karab in ierów  w otocze­
n iu  k ilku  innych oficerów; sam ochód ten  
zatrzym ał się przed p ry w atn ą  rezydencją  
królew ską. Schodząc z o sta tn ich  stopn i 
schodów wejściow ych i nie, w idząc swego 
sam ochodu, rozkazał M ussolini o strym  gło­
sem służbie kró lew skiej: „Proszę zawołać 
m ój sam ochód!“ - 

W  tym  momencie p rzystąp ił do M ussoli- 
ńiego pułkow nik ze słow am i: „EKcelencjo, 
mam :Ozkaz pana aresztować. P roszę s ia ­
dać do tego sam ochodu" M ussolini s taw ia ł 
sil nv opór, zawleczono go jed n ak  s iłą  b ru ­
ta ln ą  do samochodu, gdzie przytłoczono go 
do noszy. W szybkim biegu kierował się 
samochód od Villa Savoia do koszar kara­
binierów, na Piazza del Popolo, gdzie trzy ­
mano M ussoliniego pod najściśle jszym  n ad ­
zorem, skąd m iał być późnifej o d tran sp o r­
tow any w inne m iejsce. Często .jeszcze zmie­
niać m usiał swe m iejsce pobytu. Zdaje się 
być rzeszą pewną, że M ussoliniego przenie­
siono de fortu Brasch pod Rzymem, a na­
stępnie na wyspę Panza w zatoce Gaeta.

Kardynał La Puma doznał udam 
mózgu.

Rzym, 10 w rześnia. K ard y n a ł L a Pum a z 
kongregacji zakonów doznał u d a ru  mózgu 
i znajdu je  się w stanie, grożącym  bezpo­
średn ią  k a tas tro fą . K a rd y n a ł sekre tarz  
s tan u  M aglione odwiedził chorego, i udzie­
lił m u  bezpośredniego błogosław ieństw a od 
papieża. K ard y n a ł L a P u m a urodził się 
w roku  1887 w Palerm o, a w roku  1935. zo­
s ta ł kreow any kardynałem  przez papieża
Piusa XI.

We środę zestrzelono 2G8 czołgów sowieckich.
Berlin, 10 września. Naczelna komenda 

niemieckich s!ł zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fiihrera w dniu 9 wrze­
śnia:

W Zagłębiu Donieckiem bolszewicy ścią­
gają nowe formacje wojsk do bitwy, któ­
ra trwa wśród szczególnie wysokich strat 
dla nieprzyjaciela.

Na południe i na zachód od Charkowa 
załamało się kilka ataków nieprzyjaciel­
skich.

Na środkowym odcinku frontu bolszewi­
cy atakowali znaczniejszeml siłami tylko  
w rejonie na zachód od Kirowa. Na pozo­
stałych odcinkach frontu nieprzyjacielska 
działalność zaczepna była słabsza, niż w 
dniach poprzednich. Jedną z grup nieprzy­
jacielskich, otoczoną w toku walk obron­
nych, zniszczono.

Niemieckie i rumuńskie formacje lotni­
cze także wczoraj w licznych akcjach 
wspierały wojska armji lądowej. Porucz­
nik Nowotny, dowódca jednej z grup samo­
lotów myśliwskich, uzyskał przytem swe 
od 196-tego do 200-tnego zwycięstwa po­
wietrzne.

Na froncie wschodnim zniszczono wczo­
raj 20S czołgów.

W zatoce fińskiej baterje marynarki na 
wyspie TStters ostrzelały formacje sowie­

ckich w yławiaczy min, zatapiając jeden 
trawler i uszkadzając ciężko dwa dalsze.

Podczas zażartych walk w rejonie na za­
chód od Charkowa o zn a czy ły  się szczegól­
nie dywizja grenadierów pancernych 
„Gross Deutschland11. 11-ia heska I 13 ta 
dolno-saksońska dywizja czołgów oraz 
3f-ta dywizja piechoty. .

W południowej Francji, we Włoszech i 
na Bałkanach, gdzie dotychczas wojska 
niemieckie i w łoskie walczyły wspólnie, są 
vi toku wszystkie zarządzenia, konieczne 
wobec zdrady rządu Badoglio. Przybierają 
ona przebieg przez nas oczekiwany.

Na zachodniom wybrzeżu .Kalahrji for­
macja niemieckich samolotów bojowych 
zaatakowała nieprzyjacielskie siły, w ysa­
dzone na ląd w zatoce Eufemja, zatapiając 
transportowiec wojskowy i uzyskując tra­
fienia bombami ciężkiego kalibru na czte­
rech wielkich statkach, w czem na jednym  
krażowniicu. „ , ,

Podczas ataku silnych formacyj bom­
bowców brytyjsko-północno-amery kań­
skich na okupowane obszary zachodnie i 
nad Atlantykiem zestrzelono 11 samolotów  
nieprzyjacielskich. .

Szybkie niemieckie sam oloty bojowe 
zrzuciły nocy ubiegłej bomby na cele woj­
skowe, położone w Angiji południowej * 
środkowej.

Zniszczenie nieprzyjacielskich punktów oparcia
na Spitzbergen.

Gwałtowne walki w zatoce Salerno. — Dotychczas trafiono
200.000 brt.

straty są niewielkie. Oddziały powróciły 
znowu do swoich punktów oparcia.

Niemieckie środki powzięte wobec zdra­
dy rządu Badoglio wszędzie na Bałkanie, 
w północnych Włoszech oraz południowej 
Francji były skuteczne. Masa armji wło­
skiej złożyła już w tych obszarach broń i 
oddała ją oddziałom niemieckim.

Tam. gdzie dowódcy włoscy, poinformo­
wani poprzednio o zdradzie Badoglia, na­
kazali i podjęli walkę przeciwko niemiec­
kim oddziałom, złamano opór energicznie 
i zlikwidowano go w krótkim czasie. W nie­
których miejscach walki z mniejszemi jed­
nostkami są jeszcze w toku.

Liczne oddziały włoskie przyłączyły się 
do wojska niemieckiego, aby prowadzić 
walkę jak dotąd przeciwko nieprzyjacielo­
wi.

Jeden włoski zespół okrętowy, który
chciał przejść do nieprzyjaciela, został na 
zachcdniem morzu Srótfzkmnem zmuszony 
do walki przez niemieckie samoloty bojo­
we i torpedowe. Zatopiły ono jeden okręt 
bojowy oraz trafiły  jeden krążownik i je­
den kontrtorpedowiec tak ciężko, że można 
okręty te wyrażać za zniszczone.

Wczesnym rankiem dnia 9 września wy-

Berlin, 10 września. Naczelna Komenda 
Niemieckich Sił Zbrojnych komunikuje z 
Głównej Kwatery Fiihrera w dniu 10-go 
września:

Bitwa w Zagłębiu dcn'eckiem trwa nadal 
wśród zażartych i zmiennych walk.

Na południe od Isjum oraz w obszarze 
Charkowa odparto liczne ataki bolszewic- 
kio przy dużych stratach nieprzyjaciel­
skich w czołgach.

Również w kilku miejscach środkowego 
odcinka frontu, zwłaszcza zaś koło Kono- 
topu, nad Desna, koło Kirowa oraz na za­
chód od W jazmy atakował ponownie nie­
przyjaciel. Odparto go krwawo w zaciętych 
walkach.

Sowiety straciły wczoraj 87 czołgów.
Erytyjcko-amerykańskie eskadry lotnicze 

przeprowadziły ciężkie naloty bombowe na 
kilka miejscowości w okupowanych tere­
nach zachodnich, przyczem ludność zwłasz­
cza Paryża i Boulogne doznała dotkliwych  
strat. Niemieckie siły  obrony przeciwlotni­
czej zestrzeliły 10 samolotów nieprzyjaciel­
skich. I

W nocy na 9 września zaatakowały nie­
spodziewanie nićmieckie siły  morskie oraz 
zaokrętowane oddziały wojska, wojskowe 
punkty oparcia' i ważne ze wzgiędu_ na 
przeprowadzenie operacji na morzu i w 
powietrzu urządzenia nieprzyjacielskie na 
Spitzbergen. W ciągu tego śmiałego przed­
sięwzięcia zniszczyły nasze okręty bojowe 
nieprzyjacielskie umocnienia wybrzeży, 
tworząc w ten sposób warunki d® lądowa­
nia odziałów armji. W przykładnej współ­
pracy wysadzono w powietrze względnie 
zniszczona ogniem wszystkie ważne z pun­
ktu widzenia wojskowego urządzenia wy; 
spy, przedewszystkiem stację radjową i 
meteorologiczną, urządzenia portowe i ła­
downicze, elektrownie i wodociągi oraz 
kilka kopalni węgla, znajdujących się w 
rozbudowie, Jak równiei pola węglowe ■ 
wielkie ilości materjałów palnych, obszer­
ne składy amunicji i żywności. Nieprzyja­
ciel doznał ciężkich krwawych strat, poza- 
tem wzięto pewną ilość jeńców. W łasne

lądowały w zatoce Salerno silne anglo-a- 
merykańskie oddziały. Zostały one natych­
miast energicznie zaatakowane przez od­
działy niemieckie. W alki są w pełnym to­
ku. Niemieckie eskadry samolotów bojo­
wych zadały tym oddziałom za dnja i w no­
cy bardzo cisżkie straty w ludziach, ma­
terial: i w okrętach. W edług dotychczaso­
wych niekompletnych meldunków, trafiono  
czrściowo niszcząco wiele transportowców  
o łącznym tonażu przeszło 200.000 brt., li­
czne okręty bojowe oraz dużą ilość łodzi 
ładowniczych. Po trafieniach bombami_ za­
tonęły natychm iast jeden ciężki krążow­
nik, jeden transportowiec o poj. 9.000 brt. 
oraz 6 dużych dużych łodzi lądowniczych.

Królowa bułgarska dziękuje 
za współczucie narodu.

Sofja 10 w rześnia. K ró low a Jo a n n a  w  li­
ściu do p rem jera  F ilo ffa  w yraziła  swe po­
dziękow anie za serdeczne współczucie, oka­
zano je j przez rząd  bu łgarsk i, ja k  rów nież 
naró d  bu łg arsk i z powodu zgonu k ró la  Bo­
rysa . Serdeczno współczucie oraz głęboka 
żałoba narodu  bułgarsk iego  stanow ią  no­
wy dowód nierozerw alnej łączności pom ię­
dzy narodem  i rodziną królew ską. Z życzeń 
pod adresem  m łodego k ró la  kró low a w y­
snu ła  wniosek, j że m iłość i p rzyw iązanie 
całego narodu  ‘bu łgarsk iego , ja k ie  tow a­
rzyszyły kró low i B orysow i I I I  w c iąg u  ca ­
łego jego życia, stanow ić będą rów nież dla 
młodego k ró la  oparcie, um ożliw iające m u 
kontynuow anie w ielkiego dzieła jego ojca.

Polityka króla Borysa będzie 
kontynuowana.

Sofja, 10 w rześnia. P o lity k a  zm arłego 
kró la  B orysa  będzie dalej prow adzona po 
m yśli jego w skazań i aż do chw ili pełno- 
letności m łodego k ró la  zostanie w y b ran a  
najw yższa rada , k tó ra  będzie kroczyła po 
l in ji tej po lityk i — tak  pisze w dzisiejszam  
swem  w ydaniu  dziennik „Zora'1.

Oznacza to — ja k  podkreśla  dalej dzien­
nik  — że te osoby zostaną w ybrane do r a ­
dy regencyjnej, k tó re  rozum ieją  dostatecz­
nie cele i  zam iary  zm arłego k ró la . W ym a­
g a  tego również naród  bu łgarsk i, albow iem  
jes t on bezw ątpienia przekonany o tem, że 
obecna chw ila nie je s t odpow iednia d la  
żadnych eksperym entów . Regencja, zw ią­
zana z d y n as tją  je s t po trzebna w tym  ce­
lu, by kontynuow ać dotychczasow ą p o lity ­
kę. Ń aród  bu łg arsk i — ja k  kończy dzien­
nik  „Zora" — udow odnił już, że do jrzał w  
zupełności do tych zadań,

N a w ybrzeżu południow o-afrykausk iem  w  o sta tn ich
czasach fa le  m orsk ie  w yrzuciły  n a  b rseg  -wielkie ilo ­
ści banknotów  czungkiusk ieh . P rzypuszcza «!ę, ż* 
pochodzą ono zo sta tków  zatopionych.

*
M inisterstw o w ojny S tanów  Zjednoczonych ;>odalo 

do wiadom ości, że szef lo tn ic tw a a rm ji lądow ej S ta ­
nów Zjednoczonych, H en ry  A rnold, pow róci! do W a­
szyngtonu z L ondynu, (lokąd przybył przed tyg o d ­
niem .

Dalsza koncentracja niemieckiego przemysłu
zbrojeniowego.

Berlin, 10 września. Rozpcrządzeniam 
FOhrirz poruczone zastało ministrowi Rze­
szy Speerowi kierownictwo cąłą wytwór­
czością przemysłową gospodarki niemiec­
kiej, łącznie zb surowcami i to na czas 
wojny. . .

B erlińsk ie  'kuła polityczne stw ierdzają, 
że w zrasta jące  sta le  zapotrzebow anie rua- 
terja łow e w tej w ojnie stw arza  koniecz­
ność oszczędzania każdego m iejsca p roduk­
c ji i każdej siły  roboczej, gdzie ty lko to 
je s t możliwe dla p rodukcji zbrojeniow ej.

Dzisiaj jedyn ie  i w yłącznie is tn ie je  oraz 
jedynie  i w yłącznie istn ieć ty lko  może p ra ­
ca, zm ierzająca do pokrycia  zapotrzebow a­
nia  frontu , p raca  dla zbrojenia, dla w ojny
i d la  zwycięstwa. O dpow iada to  idei tego 
stw ierdzenia, jeżeli obecnie w skutek  roz­
porządzenia F iih re ra  na czas trw an ia  w oj­
ny ca ła  produkcja  w ytw órczości przem y­
słow ej przechodzi w ręce m in is tra  Rzeszy 
dla zbro jen ia i p rodukcji w ojennej, k tó ry  
tem saniom sta ł się m in istrem  p ro d u k c ji 
w ojennej.
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Dziś: P ro ta  i  Ja c k a  
J u tro : Im ien ia  NMDP.

Dziś obowiijzujB zaciem­
nienie od g. 21.00 do S.00

Główny okręg buraczany 
w Gen. Gub.

Kraków, 10 w rześnia. O kręg lubelsk i je s t 
najpow ażniejszym  obszarem  upraw y  b u ra ­
ków  cukrow ych w GG. W  kam p an ji 1942/43 
uzyskano trzy  m iljo n y  ton  buraków  cu k ro ­
wych, co w przybliżeniu  stanow i 50% ca ł­
kow itej p rodukcji GG. N a 16 cukrow ni w 
GG., siedem  położonych .jest w okręgu lu ­
belskim . C ukrow nia w L ub lin ie  posiada 
n a jbardz ie j nowoczesny zakład  przem ysło­
w y dla przeróbki buraków ; pod względem 
urządzeń technicznych przoduje  ona w ca ­
łe j E urop ie; dzienna zdolność przeróbki 
bu raków  dwóch olbrzym ich bębnów zak ła­
d u  w ynosi 15.000 kw intali.

Rozpoczęcie roku szkolnego.
(Zet) Miechów, 10 w rześnia. Na terenie 

powiatu miechowskiego istnieje 25 szkół 
rolniczych dla młodzieży wiejskiej oboj­
ga płci.

Z pośród nich znane są szczególnie szko­
ły  rolnicze dwuzim owe w Trzyciążu^ kolo 
[W olbromia i Łyszkow icach koło K oniu- 
igizy. Te o sta tn ie  urządzone są z in te rn a ta ­
m i i zaprowadzonemu gospodarstw am i 
przykładoweani. Pozostałe  23 szkoły są o- 
gólne jednoizbow e i rozm ieszczone na 
te ren ie  całego pow iatu.

Początek nauk i w szlkołach rolniczych 
w Trzyciążu i Łyszkow icach rozpoczyna 

• s ię  1-go październ ika rb. — we w szyst­
k ich  pozostałych od _ 15-go bm.

N apływ  kandydatów  do szkół naogół 
je s t duży i zachodzi obaw a, że nie wszys­
cy  będą m ogli być p rzy jęci z uw agi na  
ograniczoną ilość m iejsc i  b ra k u  pomie- 
«zozeń. ,

W  szkole rolniczej w  Trzyciążu zakoń­
czył się  niedaw no k u rs  przygotow aw czy 
do dw uletn iej szkoły ro lniczej w Czerni­
chow ie i Suchodoile, oraz do trzy le tn ie j 
eekoły m edjoracyjnąj w K rakow ie.

P o w ia t m iechow ski należy do pow ia­
tów  w ybitn ie  ro ln iczych  o nieprzeciętnej 
glebie, to  też w ładze szkolne zw róciły  uw a­
gę na  s ta n  ro ln iczy tego powia/tu. W ysił­
k i w ładz sk ierow ane są  do w yszkolenia 
jaknajw iększej liczby m łodych rolników , 
k tó rzy  m ogliby p rzystąp ić  do p racy  _ n a  
w łasnym  zagonie po zdobyciu odpowied­
n ie j wiedzy, ja k  upraw iać  rolę, ab y  p rzy ­
n io sła  jaknajlepsze  w yniki.

NOWE D ZIENNIKI ROZPORZĄDZEŃ DLA GG.
Przed paru dniami ukazał się Dziennik Rozporzn- 
dzeń dla Generalnego Gubernatorstwa Nr. 71 z dnia 
4  września 1943 r. Przytoczony dziennik zawiera roz­
porządzenie o eonach za bydło rzeźne, m ięso i  lcieł- 
hase- Rozporządzenie powyższe nabiera m ocy praw­
n e/ od 1 sierpnia 1943 roku. Jednocześnie traci moc 
obowiązującą zarządzenie o cenach za bydło rzeźne, 
m ięso i  kiełbasę z dnia 16 grudnia 1940 roku.

GROŹNY POŻAR. Przed paru dniami we w si Bo- 
Towno, powiat* Radomsko, w ybuclił ogrom ny pożar, 
od którego spłonęło 9 domów mieszkalnych, 11 stodół 
w ypełnionych tegorocznemi zbiorami oraz 10 obór. 
W akcji ratunkowej w zięły  udział wszystkie straże 
okolicy, łącznią z zawodową strażą w  Częstochowie.

Kraków, 10 w rześnia. W tych dniach u. 
kazały się dwa nowe zarządzenia, dotyczą­
ce sprawy kształcenia narybku rzemieślni­
czego.

Pierw sze zarządzenie odnosi się do tych 
uczniów, k tó rzy  są za trudn ien i w przedsię­
biorstw ach  przem ysłow ych. W  wielu za­
k ładach  przem ysłow ych m ajstrow ie  szkolą 
term in a to ró w  w sw ojem  rzem iośle i po 
odpowiednim  okresie nauk i um ożliw iają 
im złożenie egzam inu czeladniczego. D o­
tychczas uczniowie ci podlegali w łaściw ym  
placów kom  władiz rzem ieślniczych. Z chw i­
lą  w ydan ia  om aw ianego zarządzenia sp ra ­
wy kształcen ia  uczniów rzem ieślniczych w 
zakładach, należących do G rupy Przem ysł, 
zosta ją  w yłączone z kom petencji W ydzia­
łów Rzem ieślniczych; w zw iązku z powyż- 
szem wszelkie spraw y, ja k  np. re je s trac ja  
um ów ,o naukę rzem iosła we w spom nia­
nych zakładach, nadzór nad w yszkoleniem

itp. — p rzejm u ją  w yłącznie G rupy P rze ­
mysłowe w Izbach Przem ysłow o-H andlo­
wych. O dtąd również G rupa P rzem ysł bę­
dzie przeprow adzać egzam iny w śród ucz­
niów i w ystaw iać im  dyplom y robotn ika 
fachowego, rów noznaczne z dyplom em  cze­
ladniczym  w rzemiośle.

D rugie zarządzenie ogranicza za trudn ie­
nie uczniów. Duże zapotrzebow anie p ra k ty ­
kantów  odczuwane do niedaw na w całym  
szeregu rzem iosł (kraw iectw o, kapeluszni- 
ctwo, piekarstw o, rzeźnictwo, cukiernictw o, 
fryzjenstw o, szewstwo, fo tog rafia) o s ta t­
nio zostało zaspokojone. W  związku z tern 
władzo rzem ieślniczo w prow adzają pewne 
ograniczenie co do ilości uczniów, za tru d ­
nionych w wyżej podanych gałęziach. W  
m yśl nowych przepisów  .na każdego m i­
s trza  może przypadać tylko jeden uczeń, 
na każdego zatrudnionego w danym  w ar­
sztacie rzem ieślnika dwóch uczniów.

Tam, gdzie pieprz rośnie.
Kilka słów o Gujanie Francuskiej.

(ab) G ujana leży w północno-wschodniej 
części A m eryki Południow ej i g ran iczy  od 
zachodu z W enezuelą, ,a od po łudnia  z B ra- 
zylją. Północno-zachodnia część etanow i 
ko lonję  angielską, środkow ą część, należą­
cą  do H olandji, zajęły  w listopadzie 1941 r. 
w ojska am erykańskie, zaś południow o- 
w schodnia część je s t kolonją. francuską.

G ujana należy do F ra n c ji od roku  1604. 
W  tym  to czasie okręty  francuskie, szu­
ka jąc  ko lon ji w niezajętych obszarach A- 
m eryki, w ylądow ały u u jśc ia  rzeki O rino- 
ko i zajęły  przyległe ziemie. Założenie p ie r­
wszego osiedla n astąp iło  dopiero w roku  
1626, kiedy F ra n c ja  R iohellieu‘ego, s to jąca  
u szczytu potęgi, up raw ia ła  po litykę eks­
pan sja

W aru n k i zdrow otne tego podzw rotniko­
wego k ra ju  są  bardzo niekorzystne, ponie­
waż rozległe i zabagnione niziny są źró­
dłem  ustaw icznych epidem ji. Podczas gdy  
H olendrzy, nie szczędząc trudów , odwod­
nili sw oją  część, zam ieniając m oczary i la ­
sy  w urodzajno pola, F rancuzi nie poczy­
nili w G ujanie żadnych inw estycji, pozo­
staw ia jąc  k ra j w s tan ie  pierw otnym .

W  drug ie j połow ie X V III  w ieku była  Gu­
ja n a  terenem  w ielkiej afery , o k tó re j d ługi 
czas mówiono. M ianow icie fran cu sk i m in i­
s te r Ohoiseul i jego s try j, o trzym aw szy 
wielkie orbszary G ujany  do osobistej eks- 
p lo ta tae ji, podjęli w ielką akcję osiedlenio­
wą. 20.000 Francuzów  m iało być przewie^ 
zionych za ocean, by p racą  sw ą zam ienić 
bagna w urodzaj po pola i przyczynić się 
do wzbogacenia przedsiębiorczego m in is tra . 
Z 12.000 kolonistów , k tó rzy  w yjechali do 
G ujany, pozostało po ro k u  zaledwie 918, 
reszta , w liczbie około 11.000, zginęła z g ło ­
du i od epidem ji.

Od tego czasu cieszyła się G ujana  w śród 
narodu  francusk iego  ja k  na jgo rszą  opi- 
n ją. Jeszcze dzisiaj is tn ie je  we F ra n c ji po­
wiedzenie, przejęte  przez n iek tóre  narody, 
a stosow ane do bliźniego, k tórego  się chce 
pozbyć: „Idź tam , gdzie pieprz rośnie". Pod  
tern m iejscem  rozum ie F rancuz sw o ją  ko­
lon ję  Gujanę.

Podczas rew olucji francusk ie j wywiezio­
no do G ujany  sześciuset ro jalistów , k tó rzy  
w k ró tk im  czasie naskuitek zarazy w yginę­
li. Bównież w późniejszych czasach była 
G ujana k ra jem , do k tórego deportow ano 
więźniów politycznych. Kozmaici przedsię­
biorcy, dostaw szy zadarm o ziemię, dość

zresztą urodzajną, sprow adzali do G ujany 
niewolników.

W ysiłk i nad podniesieniem  k ra ju  dały z 
początkiem  X IX  w ieku skrom ne w yniki. 
Zaczęto upraw iać w ‘Ograniczonej ilości 
kawę, trzcinę cukrow ą i kakao, założono 
też jedna/ cukrow nię. K iedy w roku  1848 
zniesiono niewolnictwo, zabrakło  rąk  do 
pracy', a uzyskany  dorobek poszedł na 
m arne, pozostały ty lko  .bagna i epidemje, 
z powodu k tó rych  nazw ano G ujanę pie­
kłem. Nie popraw iło też opinji k ra ju  za­
łożenie w stolicy C ayenne osław ionej ko­
lon ji przestępców, którzy  rów nież padali 
o fiarą  zabójczych chorób.

O dkrycie z końcem  X IX  wieku nieznacz­
nych  ilości zło ta w ywołało u  nielicznych 
kolonistów  is tn ą  gorączkę. P orzucali oni 
sw oje pola w nadziei szybkiego w zboga­
cenia się i pow rotu  do k ra ju . W  roku  1897 
w ydobyto 2.300 kilogram ów  złota, na tem  
jednak  pokłady w yczerpały się._ Ludność 
pow róciła do zaniedbanych pól i popadła 
w jeszcze w iększą biedę.

G ujana posiada też wielkie, lecz dotych­
czas nic wy zysk a no pokłady  baukeytu .

N a obszarze kolonji. w ynoszącym  około 
90.000 kilom etrów  kw adratow ych, ży je obe­
cnie 37.000 mieszkańców. Jed y n a  lin ja  ko- 
lejow a, o długości 20 kilom etrów , łączy 
głów ne m iasto  C ayenne z zakładem  k a r ­
nym.

Zaćmienie Księżyca i spadanie 
gwiazd.

Rok 1943 nie obfitu je  w astronom iczne 
zaćm ienia, w idzialne w naszych okolicach. 
20 lu tego w porannych  godzinach, o św i­
tan iu , m iało  m iejsce częściowe zaćm ienie 
księżyca. D rugie zaćm ienie księżycowe, 
innej części jego, przypadło na 15 sierpnia, 
isto tn ie  w pom yślniejszym  czasie. W tym  
dniu pełnia księżyca nie w yglądała  ja k  o- 
k rą g ły  krążek  na  południo-wschodzie, lecz 
ja k  czerw ona błyszcząca kula, k tó ra  już 
częściowo zanurzyła  się w cieniu, ja k i rzu ­
ca ziemia. Zaćm ienie rozpoczęło się o go­
dzinie 17.55 w edług czasu letniego. W na­
szych okolicach pełn ia  wschodzi z 15-mi- 
nutow em  opóźnieniem.

Coraz dalej zagłębiał się cień w tarczę 
księżyca i o godzinie 21 osiągnął ośrodek 
zaćm ienia. K siężyc był na 88 stopniu  wy-

M iss B rytania'. J a k  m am  w y b rn ą ć  
z  teg o  p o ło że n ia ?

sokośei sw ojej średnicy, zanurzony w cie­
niu  ziemi. Z p ięknej pełni księżycowej po­
został w ąski, nieco zdeform ow any sierp . 
Do tej chw ili punk tu  w ysokości zaćm ienia 
m ożna było zaobserw ow ać pewnego rodza­
ju  zjaw isko, że w zaciem nionej części księ­
życa w idoczny je s t czerw ony odblask. O 
godzinie 22.58 ca ły  ten czar zn iknął i księ­
życ w pełni,- ja sn y m  blaskiem  o g arn ą ł zie­
mię. Dziwnem zrządzeniem  w sierpn iu  przy­
padały  aż trzy  fazy księżyca. P ierw szego 
je s t nów, p iętnastego  pełn ia  księżyca, trz y ­
dziestego poraź d ru g i p rzypada nów. Nów 
na pierwszego s ierpn ia  pow oduje w poło­
wie p ierścien ia zaćm ienie słońca niew i­
dzialne w naszych okolicach, ty lko  w obrę­
bie m orza Południow ego i Oceanu In d y j­
skiego. Nów p rzypadający  na trzydzieste­
go nie może powodować zaćm ienia, gdyż 
na północ przechodzi n a  słońce.

Podczas nocy około 10 sierpn ia  m ożna 
było obserw ow ać spadanie gwiazd, na jle­
piej późną nocą gdy już  księżyc zaszedł. 
Podczas tych nocy, corocznie, w tym  sa ­
m ym  czasie, sp ad a ją  m asam i gw iazdy. W  
gruncie rzeczy to ciekaw e zjaw isko nie je s t 
niczem innem  ja k  zderzeniem  z kom etą. 
W łoski a stronom  G iovanni C hiaparelli je ­
szcze przed kilkudziesięciu la ty  tłum aczył 
pochodzenie gw iaździstego deszczu w roku  
1862 na zasadzie znalezienia na drodze ko­
m ety  je j cząsteczek. Zawsze gdy ziem ia w 
połowie sierpn ia  krzyżuje się  z kom etą, 
wzdłuż całej drogi zn a jd u ją  się cząsteczki 
kom ety, porozrzucane i w najw yższych w ar­
stw ach pow ietrza świecące i spadające na 
ziemię. W ystarczy  k ró tk ą  chw ilę wycze­
kać, żeby zobaczyć ta k ą  spada jącą  z ciem ­
nego nieba gwiazdę, k tó ra  zresztą tak  sa ­
mo szybko n ikn ie  ja k  szybko się -zjawiła.

W ieleby też dało się powiedzieć o prze­
chodzących gwiazdach.

Venus, k tó ra  przez ca ły  m iesiąc, jak o  wie­
czorna gw iazda, zw iastu je  odejście dn ia  — 
w sierpniu , w prom ieniach słonecznych zni­
ka, na to m iast wschodzi M ars, jako  w spa­
n ia ła  różow aw a gw iazda, zawsze wcześniej 
z jaw ia jąca  się na wschodzie, pod koniec 
m iesiąca o 22 godzinie czasu letniego. S to i 
ona w pobliżu Siedm iu gwiazd, P le jady , 
B yka i z tygodnia  na tydzień s ta je  się j a ­
śniejsza, zbliżająe się do ziemi.

O godzinie, pierw szej wschodzi S a tu rn , 
k tó ry  pokazuje się na g ran icy  pom iędzy 
Bykiem  a B liźniętam i. O św itan iu  z jaw ia 
się Ju p ite r .

N akoniec gdy rzucim y okiem podczas 
bezksiężycowych nocy, w końcu sierpn ia  
na Drogę mleczną, zobaczymy, że je j obło­
k i gwiezdne błyszczą w tedy n a jja śn ie j. 
Niebo je s t w tym  czasie pełne tajem nic, 
bogatego czaru  i posiada niezw ykłą w y­
niosłość, ze swoim  m iljardem  słońc zawie­
ra jących  ogólny zbiór gwiazd, zam ykają ­
cych się na całej dużej przestrzeni nasze­
go gw iaździstego system u.

J. L.

Spotkanie w Wenecji.
Lazurowa, przeczysta kopuła nieba wisiała nad 

{Wenecją. Jaskrawo-złociste promienie słońca od­
bijały się w ciemnych falach Canale Grande. W o­
da lśniła delikatnym, subtelnym, srebrzystym b la­
skiem, przybierając niekiedy tęczowe odbłyski. — 
Zwłaszcza wtedy, gdy po kanale sunęły cicho 
długie i smukłe gondole, kiedy wiosła krajały 
srebrzyste fale, wibrowały w powietrzu rozpylo­
ne krople wody, lśniące w słońcu najpiękniejsze- 
mi barwami.

Janusz zeszedł po kamiennych schodkach i sta­
nął na najniższym stopniu, stale wilgotnym od 
fal przybrzeżnych. Skinął na gondoljera.

— Dokąd jedziemy dzisiaj, signor? — zapytał 
gondoljer.

— Na Torcello lub na  S. Giorgio Maggiore, a 
zresztą wszysko jedno... Jedźmy przed siebie... 
Avanti, signor gondolierel

Gondola ruszyła, prując ciemne, mctalowo-srebr- 
sie fale Canale Grande. Janusz wyjął z kieszeni 
zmiętą depeszę i raz jeszcze odczytał krótkie, la- 
konieczne słowa żony:

„W racaj natychm iast. W ażna sprawa.
Ewa".

Pionowa zmarszczka przecięła wysokie, pięknie 
sklepione czoło Janusza.

— Signor dziś nie w humorze... — ciekawie 
zagadnął gondoljer.

— Tak, Giuseppe... — odparł Janusz. — Smu­
tno mi, bo jutro opuszczam Wenecję. Wracam 
do kraju.

—• Szkoda... .— zmartwił się Giuseppe. — Ale 
przecież nie zwiedziliśmy wszystkich wysepek. 
Mieliśmy jeszcze jechać na San Michele i na Le 
Vignole. Proc# tego nie był signor w Museo Ci- 
vico, ani też nie oglądał pan Wenecji z Torre 
dell‘Orologio...

— No, tak... Lecz niestety będę musiał wyje­
chać z tego przepięknego miasta. Naprawdę, z ża­
lem opuszczę Wenecję, tem bardziej, że w czasie

mojego tygodniowego pobytu w tem mieście nie 
udało mi się osiągnąć zamierzonego celu.

— A jakiż to był cel, signor, jeśli wolno za­
pytać?...

—• Chciałem za wszelką cenę spotkać się z pe­
wną kobietą, która mnie zaWsze bardzo intereso­
wała i która napewno znajduje się jeszcze w We­
necji.

Giuseppe n ie  miał odwagi pytać młodego czło­
wieka o bliższe szczegóły rom antycznej historji, 
a Janusz też .nie zdradzał ochoty do zwierzeń. — ■ 
Patrzał zamyślony w ciemne wody kanału, a wy­
obraźnia jego pracowała niezmordowanie, nasu­
wając mu co chwilę miłe obrazy z przeszłości i 
kusząc go mirażami tego, co kiedyś może jeszcze 
przyjść...

Bo Janusz mimo wszystko nie zapomniał jesz­
cze Lucyny. Nie zapomniał jej srebrzystego śmie­
chu, którym  potrafiła olśnić wszystkich mężczyzn, 
naw et najbardziej nieczułych na kokieterję i czar 
kobiecości. Potrafiła rozbić nawet dobrane napo- 
zór pary małżeńskie, czy też zakochanych wzaje­
mnie w sobie narzeczonych. A cała tajemnica jej 
sukcesów leżała właśnie w tym śmiechu. W tym 
ironiczno-kuszącym śmiechu, który przybierał nie­
kiedy odceń dziecięcej szczerości i naiwności, a 
niekiedy mieścił w sobie całą gamę fałszywych 
tonów. Prócz tego Lucyna miała zielono-szare 
oczy. I właśnie dla tych oczu, dla jednego ich 
spojrzena jeździł Janusz po całej niemal Europie, 
goniąc z m iasta do m iasta właścicielkę szmarag­
dowych, czarodziejskich oczu.

Ewa nie wiedziała o tem. Dla niej nazywało 
się to „robieniem interesów". Tak bowiem przed 
swym wypazdem nazwał Janusz tą szaloną po­
goń za kobietą, wyślizgującą się z niepojętą wprost 
zręcznością z sieci, jakie nastawiał na nią. Dwa 
razy był Janusz o krok od uwieńczenia sukcesem 
swej pogoni. Raz, przed miesiącem w Paryżu, 
kiedy niespodziewanie zetknęli się na dworcu ko­
lejki' podziemnej, a drugi raz tydźień temu, tułaj 
w Wenecji.^ I w obu wypadkach dzięki swej nie­
zaradności nie udało mu się doprowadzić chociaż­
by do krótkiej rozmowy z Lucyną. Gorzej nawet! [ 
Na widok jej zmieszał się, niczem młody sztubak

przyłapany na randce i zapomniał nawet ukłonić 
się, jak przystało na tak wytrwałego wielbiciela. 
Patrzył jak urzeczony w zielono-szare oczy Lu­
cyny i ocknął się dopiero, gdy posłyszał jej 
śmiech. Ten właśnie ironiczno-kuszący śmiech... 
I to było wszystko...

Napróżno szukał jej teraz po całej Wenecji — 
aiapróżno od tygodnia obserwował wszystkich 
gości w Cafć Orientale, napróżno przebiegał wą­
skie uliczki miasta od Ponte Rialto aż po wysepki 
na morzu. Na nie się zdały spacery gondolą po 
Canale Grando czy też po mniejszych kanałach, 
na  nic zdało się śledzenie z okien którejś z trat- 
torji na Cannareggio, albo baczne przypatrywanie 
się przechodzącym dam om  na bulwarze Fonda- 
menta Posaro czy na głównej ulicy Vittorio 
Emanuele.

Lucyna znikła, lecz wierzył gorąco, że nie wy­
jechała z Wenecji. Coś mówiło mu, że znajduje 
się jednak w tem czarodziejskiem mieście i że 
jednak musi ją  zobaczyć 1

Depesza od Ewy pokrzyżowała jego plany. — 
Zdawał sobie z lego sprawę, że może zbyt prze­
ciągnął strunę. Przecież mógł któryś z „usłużnych" 
jego przyjaciół donieść o wszystkiem Ewie i wte­
dy... Ach, wtedy nie miałby już poco wracać do 
kraju. Nie, nie mógł już dłużej popełniać głupstw, 
musiał jednak powracać jak najprędzej do domu...

No, tak, ale Lucyna...
Łódź popędzana zwinną dłonią gondoljera 

mknęła szybko i śmignęła teraz popod mostem 
łączącym ulicę Vittorio Emanuele z placem św. 
Feliksa.

I w łaśnie tutaj...
Z praw ej strony, z Rio di S. Sofia wypłynęła 

nagle mała gondola, w  której siedziała Lucyna, 
leniwie oparta o miękkie poduszki.

Janusz nie móffł ze wzruszenia przemówić ani 
słowa. Ogarnęło go znów uczucie podobne do te­
go, jakie przeżył przed tygodniem. I byłby może 
ponownie zaprzepaścił doskonałą okazję do spot­
kania z „czarodziejką", gdyby nie przypadek. 
Gondoljer, wiozący Lucynę skręcił zbyt gwałto­
wnie, wskutek czego łódź jej znalazła się tuż 
obok burty gondoli Janusza. Dzieliła go teraz

śmiesznie wąska przestrzeń od tej kobiety, za 
k tórą jeździł wszędzie. W ystarczył jeden ruch 
ręki, aby przyciągnąć burtę jej łodzi do swej 
gondoli.

— Zwolnij! — rzucił Janusz rozkaz swemu 
gondoljerowi.

Giuseppe uśm iechnął się i w ykonał posłusznie 
życzenie swego gościa.

— Nareszcie udało mi się schwytać ciebie, L u­
cy... Długo, bardzo długo czekałem na tę chwilę, 
kiedy znów będziemy mogli być razem  choć 
przez kilka godzin... — mówił Janusz oddycha­
jąc szybko. — Teraz ci nie pozwolę już uciec... 
Będę pilnował ciebie w dzień i w nocy, będę 
strzegł ciebie, jak  skąpiec swej skrzyni ze skar­
bami, Lucy moja najdroższa...

Lekki uśmiech ozdobił jej usta.
— Przedewszystkiem zjedźmy trochę na bok. 

Tamujemy przejazd innym łodziom. A pozatem 
nie wiesz, dlaczego uciekałam przed tobą...

— Ach, to już nieważne! Grunt, że teraz bę­
dziemy zawsze razem...

— A... żona twoja?... — spytała półgłosem, -p  
Uciekałam, bo nie chciałam doprowadzić do roz» 
bicia waszego małżeństwa...

— Och, ty  obłudna istoto! — zawołał Janusz 
i nagle niespodziewanie wskoczył do gondoli Lu­
cyny.

— Nie czekaj na mnie dziś wieczór — zawo­
łał, zw racając się do swego gondoljera.

— Bene, signor... — odparł Giuseppe.
Nie dziwił się niczemu. W idział już dużo w 

swem życiu i przewiózł już moc ludz? po kana­
łach W enecji.

Zawracając swą łódź, dostrzegł jeszcze, jak  Z 
gondoli odpływ ającej w stronę Fondam enta Nuo- 
ve wyrzucił ktoś zmiętą kulkę papieru.

— To pewnie będzie ten list, k tóry  signor Po- 
lacco dostał dziś rano... — m ruknął półgłosem.

A potem skierował łódkę w stronę przeciwne­
go brzegu i po chwili zatrzym ał ją  nieopodal ka­
miennego przęsła mostku.

Gondola wioząca Jan u sza  i Lucynę znikła w 
tej chwili na zakręcie... H A W  L
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P O D Z I Ę K O W A N I E .
W ielebnem u D uchow ieństw u, W ładzom  i  mie- 
zjwyklc życzliw ym  Sąsiadom  oraz w szystk im  
wspóteziują-eyni składamy t ą  d ro g ą  podzię­
kowanie za oddan ie o s ta tn ie j p rzysług i

Dr. inż. antoniemu Prus-Kosteckiemu
•n ieodżałow anem u Mężowi i O jcu

żona i dzieci.

Dobry i ogó ln ie  znany środek  

konserwowania jaj

l f O C O w t o l

można obecnie i w  Generalnym Gu= 
bernatorstwie otrzymać

Garantol Gesellschaft 
Grube & C° Zweigwerk 
Lublin, Piaskimiihle 7
telefon 2659

m „ R Y B A K "
r A JERZY GORZKOW SKI

Warszawa,
. ulica Fierackiego 17,

wyafit. na zaliczeniom  w szelki sp rzę t w ędkar- 
»ki: w ędaw ka, ży łk i, Iiaozyki, kołow rotki, b ły s tk i 
■leeL — N ajlepsza jakość. — N ajniższe ceny.

R z e m i e ś l n i c y
Maszyny tle drzewa i metali, narzędzia, jak
do s ta rcza za zaliczeniem . SzczogOłowo zap y tan ia  
pilniki, świdry, dłuta, pity, miary, młotki, heble 

Inżynier ALF. MACIEJEWSKI  
Warszawa, Jasna 10, m. 9, Slcr. poczt. n r. 639.

Folo-Doprały i PrzyOory
na składzie wysyłam y za zaliczeniem 

ST. MALECZEK 
W arszawa, Senatorska 17, tel. 031-52.

Prziybory szewskie
OKUCIA WALIZKOWE

l i .  O S W I A I S M I
WARSZAWA, Plac Grzybowski 6, telefon. 599-64. 

Pr-ow insja a a  zaliczeniem .

Uwaga Kupcy z Prowincji!
W ysyłam y za zaliczeniem : zeszyty , Przybory
szkolne, a r ty k u ły  b iu row e, tap e ty , ce ra ty , m ak a ­
ty , pocztów ki, b a te rjc , la ta rk i  p u d e łk a  im pfe- 
gnow ano zabaryki, o k ład k i celofanow e do k a r t  

rozpoznaw czych 
E irm a  , ,D A N ‘\  Warszawa —  Elektoralna 14.

WYTWÓRNIA TOREB 
PAPIEROWYCH

SPRZEDAŻ P A P IE K U  I  SZPAGATU 
J .  P O e O K Z E E S M A
Warszawa — Przechodnia 1, m . 4, telef. 304-09 

w podw órzu, p raw a  o ficyna, I I  p ię tro . 
P ro w in c ja  za  zaliczeniem .

Ł A T W O  S A M E J  
S Z Y Ć

w!'g Ż urnalu  i W ykro ju  
,.SOGRA“ Stefan GINTER
Warszawa, Marszałkowska 122.

Poszukujemy p rzedstaw ic ie li n a  
f iy s tr . B a jo ru , Ś ródm iejska H u r­
tow nia K osm etyczna, W arsch au  
C 1 P o stfaeh  1138. 673

Zagubiono K cn u k artę  N r. 1221, 
w y d an a  przez Zarząd G m iny B a­
ków n a  nazw isko C zarnecki Z yg­
m un t, zam. w  Itakow ie. 677

Zagubiono dwie K en n k a rty , w y ­
d an e  przez Z arząd  Gm iny Sobków 
na nazw iska  Piłat. W ładysław  i 
P iła t  A nna, zam . w  D ębskiej W o­
li, pow. Jędrze jów . 675

Zagubiono dow ód osobisty , w yda­
ny  przez Z arząd G m iny P rząsław  
n a  nazw isko Gredika K ata rzy n a , 
zam. w  C iernie, pow. Jędrze jów .

W

Przedsiębiorstwo przewozowo-spedycyjne Sp. z o. o. 

Kroków, Stolarska 9/13 -  te1,133-86/87 ,222-64 ,123-32

Z ałatw ianie wszelkich czynności wchodzących w zakres spedycji

Ładunki zbiorowe koleją i samochodami we  wszystkich kie­
runkach Gubernji Generalnej  i zagranicą

Przewóz mebli własnemi wozami meblowemi

M ag az ynow anie  —  Clenie —  Inkasso

Przewóz kas  ogniotrwałych
W łasny tabor konny i sam ochodowy, obejm ujący ponad  100 pojazdów

HURTOWA SPRZEDAŻ 
Galanterii 

i Norymberszczyzny
D /H

Stanisław  i Stanisława 
K O Z I O Ł E K

W a r s z a w a  — Próżna 8
tel. 6-45-17.

iWysyłki pocztowe za 
zaliczeniem.

Skradziono K en n k artę  N r. 285, 
•wydaną przez Z arząd Gminy Le­
lów ući v nazwisko- P re ll A nton i, 
zam. B ia ła  W i  ©Łka, Gm. Lei ów, 
pow. Jęd rze jów . 678

Młyńskie maszyny, kamienie, tu r ­
b iny  w odne, w ykład  do jag ie ln i- 
ków, kam ien i, perlaków , s ia tk i 
m łyńsk ie , spinacze, pas, g u r t, 
elew ator., ś ru b y , k lam ry  w orkow e, 
o raz  w szelkie a r ty k u ły  m łyńskie, 
poleca E ugen ju sz  Pałaśzew ski, 
W arszaw a, P oznańska 38/3. 1280

Boczny Korespondencyjny Kurs
Przygotow aw czy do Państw ow ej 
W yższej Szkoły T echnicznej w 
W arszaw ie. Czynny od 1 listopada 
1942 r. In fo rm ac je : W arszaw a,
Sm olna 34-4. ' 658

Zastrzega się praw o używ ania le ­
g ity m ac ji członkow skiej, w y s ta ­
w ionej przez Spółdzielnię R oln i­
czo-H andlow ą n a  nazw isko Zjla- 
nek  Józef ,  zam . w  P rom yku, Gm. 
W odzisław  pow. Jęd rze jów . 676

Zastrzega się praw o  używ ania 
zaśw iadczen ia  n a  K eu n k artę . w y­
staw ionego  przez Zarząd  Gm iny 
W odzisław  na  nazw isko B ak a la - 
rzów na L eokadia, zam . w  P io tr ­
kow icach. 670

Skradziono dow ód osobisty , o raz  
p rzepustkę kolejow ą, w y d an ą  przez 
S ta ro stw o  Ję d rze jó w  na  nazw isko 
S tęp ień  W incenty , zam . W ola Te- 
serow a, Gm. Z ło tn ik  i. 669

Zagubiono zaśw iadczenie n a  Kenn- 
k a r tę  N r. 2619, w ydano  przez Z a­
rząd  G m iny Seccniin n a  nazw isko 
W ydry  eh  Paw eł, -wieś P sa ry , Gm. 
Secem in. 671
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O  B R A Z  Z  O  F  I I S T R Y  J  E  N  S  K I  E  J

a g o s p o d a r z  i g o s p o d y n i  ra ­

dują s ię ,  z e  s ą s i e d z i  o  nich  

pamiętają .  O d  p ras ta rych  

c z a s ó w  g o ś c i n n o ś ć  n a le ży  

do prze dn ich  o b o w i ą z k ó w  —  

a o b o w i ą z e k  to  n a d e r  miły,  

p r z e c i e z  s p r a w ia  tyle u c i e ­

chy,  kiedy m o ż e m y  g o ś c i a  

przyjąć w n a s z y c h  p r o g a c h ,  

p o g w a r z y ć  z nim i p o c z ę s t o ­

w a ć  g o  fi l iżanką kawy.

A jeżel i  na s t o l e  zjawi  s i ę  

k a w a  E n r i lo ,  tym przyjem ­

n ie js za  b ę d z i e  g o ś c i n a .  B o  

w s z y s t k i e  d a w n e  za le ty  ma  

i dziś  k aw a

W ydawnictwo; „Nowy Czas‘\  Krafcow, WielopoU 1. T«l. 206-11. — A dm inis trac ja  i akspodycja: Jod rw jów . Rynak ł. Tał. 50.
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